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B
ardzo często narzekamy w 
duchu, lub też głośno, na 
zasady naszej moralności, że 
ciągle nam coś zakazują — 
albo nakazują. Przez nie, 
mówimy, człowiek czuje się 
J^ustannie skrępowany: — nie rób 

•<-go, nie rób tamtego, zrób to, zrób 
^mto. Ograniczają naszą swobodę, krę- 
Pują nasze ruchy, niszczą naszą samo- 
y^ielność i spontaniczność. Ujmujemy 
J® tak, jak traktujemy zewnętrzne 
Przepisy regulujące nasze zachowanie 

w świecie, z których niejeden wsku- 
<ik błędu, niekompetencji lub wręcz 

Jej woli ich twórców krępuje nas i 
panicza. Czy podobnie jest z norma- 
hl moralnymi? Częściowo tak może

f

bo przecież i one 3ą odczytywa­
ne i wyrażane przez ludzi.
. Przede wszystkim należy zrozumieć 
rj; że człowiek żyje w społeczności, i 
jest to pewna konieczność, ludzki los. 

w tym kontekście należy przyjmować 
”'Ol,alne zalecenia. Dotyczą one nie tyl- 

mnie samego ale wszystkich lu- 
j/4- Normy moralne nakazują czynie- 

dobra, a zakazują czynienia zła.
1 Pleceniami życia aktywnego, a od- 

k.ocenia biernego 1 nijakiego, są za- 
J^niami życia optymalnego, najlep- 
wR0’ k° ^tecają tworzenie jak naj- 

lększej ilości dobra i zmniejszania 
minimum zła. Ale jest w nich je- 

bUczf. ważnego z indywidualnego 
hktu widzenia. To narzekanie moż- 

odwrócić i powiedzieć, że normy 
r.łol?ne t>iorą mnie pod opiekę przed 

iłWch i zalecają im udzielanie 
wm* ra* A wtedy nie ma Już po- 

narzekania. Oczywiście, ta 
2 * Promocja mnie samego nie 

darmo i wymaga ode mnie 
Tak chyba należy odczy- 

społeczny charakter życia ludz­

kiego i norm moralnych. Byłoby bo­
wiem egoizmem i niesprawiedliwością 
tylko brać od innych, nic nie dając 
w zamian.

Wnikając wszakże dalej w intencje 
narzekań, można odczytać w nich coś 
więcej jeszcze — że nie wyrażają one 
(a przynajmniej nie zawsze) naszych 
osobistych interesów i potrzeb, że są 
one zewnętrzne, narzucane, a nawet 
obce nam. Ten zarzut jest bardzo po­
ważny. Czy jednakże jest on słuszny? 
Przede wszystkim trzeba podkreślić 
bardzo mocno, że osoba ludzka jest 
bytem autonomicznym (w szczególnym 
tego słowa rozumieniu), a sumieniu 
ludzkiemu nie wolno niczego narzucać, 
nawet w najlepszych intencjach i ce- 

iach. Sumienie człowieka jest niena­
ruszalną świątynią. Jednakże trzeba 
też chcieć zrozumieć, czym jest sumie­
nie. Nie jest ono pokładami prawd, do 
których wystarczy tylko sięgnąć, aby 
wydobyć wszystko to, co jest w da­
nej sytuacji nam potrzebne. Raczej 
jest to nasza zdolność, nasza siła od­
czytywania prawdy i dobra i kiero­
wania tyciem zgodnie z nimi. Oczy­
wiście, równolegle z tym zbierane i 
przechowywane są doświadczenia, któ­
re kształtują człowieka i jego postę­
powanie.

Skoro zaś nie mamy gotowych prawd 
i musimy je odczytać w obiektywnie 
istniejącej rzeczywistości, musimy do­
trzeć do obiektywnego porządku mo­
ralnego. Czynimy to naszą osobistą 
wewnętrzną siłą, naszym sumieniem. 
Sumienie nasze ma charakter subiek­
tywny, to znaczy, że jest przejawem 
siły naszej własnej, jako podmiotu mo­
ralności (subiectum — podmiot), ale 
nie w tym sensie subiektywny, że wy­
raża nasze widzi-mi-się, gdyż sumie­
nie ma możliwość — i obowiązek —

liczenia się z porządkiem obiektyw­
nym. W ten sposób odczytywane praw­
dy i formułowane normy moralne są 
nasze własne, a nie obce. Podmiot 
moralności — ja sam — przyjmuje je 
sam, nie są narzucane z zewnątrz. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż te prawdy 
i normy nie zawsze chętnie przyjmu­
ję. Więcej nawet, często buntuję się 
przeciwko nim Ale wówczas buntuję 
się przeciwko własnemu sumieniu, 
przeciwko samemu sobie. I nie chcę 
ich uznać, lub też uznając, nie chcę 
ich w czynie realizować. Powoduję w 
sobie rozłam, pęknięcie, niszczę siebie 
samego. ,

Najczęściej przeżywanym konfliktem 
jest konflikt między naszymi poglą­
dami a czynami, gdy nie dociągamy 
zachowaniem do uznanych i aprobo­
wanych przez nas prawd. Dopóki je­
dnak uznajemy naszą słabość i * sta­
ramy się ją przezwyciężyć, nasza sy­
tuacja moralna nie jest zła. Gorzej, 
gdy rezygnujemy z walki. Najgorzej 
zaś jest wówczas gdy przyjmujemy 
postawę lisa w winnicy, który, mając 
ochotę na winogrona, a nie mogąc ich 
dosięgnąć, orzekł że są zielone i nie­
dobre, i odszedł. Zdarza się bardzo 
często, iż przeczuwając konflikt z po­
wodu swojej słabości, rezygnujemy z 
uznawania prawdy i zatracamy poję­
cie dobra i zła. Wtedy nie sumienie 
kieruje czynami, ale nasza słabość 
kształtuje nasze poglądy i czyny. 2y- 
jemy w kłamstwie.

Bywają jednakże i inne sytuacje, 
mianowicie gdy nie możemy sami po­
znać i zrozumieć podstawowych prawd 
moralnych, których fund anten ty tkwią 
w nas samych i w otaczającej rzeczy­
wistości. Czasami bowiem ze względu 
na rozliczne nasze uwarunkowania i 
ograniczenia rzeczywiście nie jesteśmy 
zdolni dotrzeć do tych prawd. Ale i 
wówczas nie pozostajemy bezradni, 
bowiem z pomocą przychodzi nam 
Objawienie — Bóg mówi do me nie 
za pośrednictwem naszej natury, ale 
wprost, ■ ukazując prawdy moralne. 
Równolegle do poznania naturalnego 
pozna jemy prawa moralne przez wiarę, 
przez zaufanie Bogu. Wierzymy lu­
dziom, którzy tworzą teorie naukowe 

. tak trudne i skomplikowane, że cza­
sem nie jesteśmy w stanie ich zrozu­
mieć. Dlaczego nie mamy ufać Bogu, 
którego uznajemy. który jest Absolu­
tem, który Jest taką Doskonałością, H 
nic doskonalszego istnieć nie może?


